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św . M ateu sza rozd z. 4 , w ierśz 1 —  iż /

O n ego czasu Jezu s b ył zaw ied ziori h a p u- 
szczęód d u cha , ab y  b ył k u szb ń  od  d jabła . A  gd y  
p ościł czterd zieści d n i i czterd zieści n ocy , p otem  
łak n ą ł. I p rzystąp iw szy k u sicie l, rzek ł M u  : Je ­

śliś jest S yn  B oży , rzecz , ab y te k arn ien iie sta ły  
się ch lebem . K tóry od p ow iad ając, rzek ł: N ap i­

sano jest, n ie sam ym  ch lebem  żyje cżłow iek , a le  
w szelk iem  słow em , k tóre p och odżi z u st B ożych .

T ed y G o  w zią ł d jab eł d o  m iasta św iętego i p o ­
staw ił G o n a gan k u k oście ln ym  i rzek ł M u  : Je- I 
śliś jest S yn B oży , spu ść się n a d ół, a lb ow iem  
n ap isan o jest, iż an iołom  S w oim  rozk aza ł o T o ­

b ie i b ęd ą C ię n a ręk u n osić , ab y sn adź p ie o-  
b rażił ó k am ień n og i S w ojej. R zek ł m u Jezu s: 
zasię n ap isan o jest: n ie b ęd ziesz k u sił P an a B o ­

g i tw tegcr. W zią ł G o zaś d jab eł n a górę w ysoką  
b ardzo i u k aza ł M u w szystk ie k ró lestw a św ia ta  
i ch w ałę ich i rzek ł M u : T o  w szystk o  d am  T o ­

b ie , jeśli iip adłszy  u czynisz  m i p ok łon . T ed ytnu  
rzek ł Jezu s : id ź p recz sza tan ie ! A lb ow iem  n h- 
p isan o jest : P an u B ogu tw em li k łan iać śie b ę  
d ziesz , a Jem u sartiem u słu żyć b ęd ziesz . T ed y  
op uścił G o d jab eł: a oto an io łow ie p rzystąp ili 
i słu ży li Jem u .

Nauka z ewangelii.
1 . K ośció ł św ięty k ażę d zisia j cżytać tę e- 

w an gelję , ab yśm y n a sam  p rzód  w id zie li w  C h ry ­

stu sie w zór czterdziestod niow ego p ostu , a p oterń  
ab yśm y się n au czy li od n iego op ierać się p ok u ­

som  i u strzed z się grzech u . G rzech p ow sta ł 
p rzez to , iż p ierw si rod zice  n ie op arli się p oku ­

sie sza tan a i tak  p op adli w  jego  n iew olę . O d tąd  
sta ł się n iejak o „k siążęćiem tego św ia ta Q an  
12 , 3 l), jak go n azw ał P an Jezu s. Z ep chn ięcie ! 
gó z tego  św ia ta p rzez od k up ien ie jest n ieocen io -  
n ą zasługą C h rystu sa . „N a to się ok aza ł S yn  
B oży , ab y zep sow ał d zie ła d jab ełsk ie .** (I . Jan  
3 , 8). D ziełam i tem i są grzech y , k tóre d jab eł 
p rzyn iósł n a św ia t, jak oteż sm u tn e sku tk i, jak ie  
grzóch w yw arł n a człow ieku . W  p ow yżej op o- 
w ied zian em p ok u szen iu p otyk a się P an Jezu s,

„k sięciem  ciem ności" , z „k sięciem tego św ia ta , 
ab y go osob iśc ie p ok onać, a p otem  i d la tego- 
„ab yśm y w  N in ą m ieli n ajw yższego  k ap łan a , k tó ­
ryb y się m ógł u litow ąć n ad k rew k ościam i n asze- 
m i, zw łaszcza , że b ył k u szon y w e w szystk iem  n a  
p od ob ień stw o z n am i." (Z yd . 4 . 15). N areszcie  
ch cia ł n as w łasn ym p rzyk ład em n auczyć, jak  
zb rojn i S łow em  B ożem , jak b y  m ieczem , k u sic ie la  
p ok onać m am y. (E fez . 6 . 17). S tań m y p rzeto  
w zorem  C h rystusa m ężn ie d o w alk i p rzeciw  p o ­
k u som ; n ie tirn d U o p am b ęd zie za Jego p om ocą  
zw yciężyć. N aU czy ł n as  p rzecież  p ok on yw ać n aj­
cięższe p ok usy p ożąd liw ości oczu , żąd ze cie lesne  
i p ych ę; jeśliśm y te p rzem ogli, ła tw o n am  b ęd zie 
od n ieść zw ycięstw o n ad in n em i.

2 . Jeśli C h rystu s, jedn orod zony S yn B oży , 
d opu ścił, ab y G o sza tan k u sił, jeśli się p ozw olił 
zip row ad zić n a w ysoką . górę i szczyt k ościo ła , 
n ie d ziw m y się , że i n as trap ią różn e p ok u sy , 
h ie d ziw m y się d alej, jgd y czyta fcny w Ż yw otach  
Ś w iętych P ańsk ich , że zły d u ch ich d ręczy ł 
i trap ił p rzeróżnerrii stracham i i u trap ien iam i; 
C zytam y to p rzecież w  h iśtorji p ob ożn ego  Job a , 
a le d ow iadu jem y się  p rzy  tean , że b ez d op u szcze­
n ia B ożego zły d u ch w łosk a n am z g łow y n ie  
zd ejm ie .

,3 . S tąd  zaś, że ąn io łow ie p rzystąp ili d o P a ­
h a Jezu sa i słu ży li M u , sk oro zw ycięsko od p arł 
p ok u sy szatah a , w yp ływ a d la n as n au ka , że ci 
co p ok on ają m ężn ie i sta teczn ie p ok u sy , d ozn ają  
p ociech y i p om ocy an ielsk iej.

□ □ □ □ □ □ m o^ D m D D l~D D C C D D C D D aaa

Z robotnika malarzem.
(R ęk a  artysty  k ierów an a p rzez  zjaw ę astra lną .) 

N a jed n ej z p arysk ich w ystaw  ob razów  b u d zi n ie ­
zw yk łe za in teresow an ie , d zie ło  m alarza  —  m ed jum  
A u gusta L esage.

O b raz ten artystyczn ie w artościow y n osi n a ­
zw ę „D u ch p iram id " i od zn acza się w sp ania łym  
p rzep ych em  b arw .

K oła artystyczn e P aryża zajm u ją się żyw o  
tw órczością A u gu sta L esage, k tóry d o czterd zie ­
stego rok u życia b ył zw yk łym  rob otn ik iem  w  k o ­
p aln i w ęgla .
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Wielce tajemniczą jest historja, w  jaki sposób  
Lesage odkrył swój talent malarski.

Pewnej nocy miał on niezwykły sen. Zjawi­

ła się przed nim jakaś astralna postać, przypomi­

nająca malarza z czasów średniowiecznych. Ta­

jemniczy nieznajomy nakazywał mu przystąpić  
natychmiast do malowania obrazu. Lesage zlek­

ceważył polecenie.

Kiedy jednak tajemniczy nieznajomy pojawił 
się również następnej nocy, Lesage posłuchał je­

go rady. Opuścił kopalnię i udał się do pobli­

skiego miasta Bethune, gdzie zakupił płótno, pen- 
dzel i inne rekwizyty malarskie.

Kiedy późno wieczorem powrócił do domu 
i wziął pendzel do ręki z zamiarem malowania, 
stała się rzecz niezwykła — Lesage popadł w  
stan podobny do stanu hypnotycznego. Ręka je­

go, kierowana jakąś tajemniczą  wykonała

w ciągu kilku godzin szkic obrazu. Był to fan­

tastyczny krajobraz z krainy Marsa.

Obraz ten, umieszczony na wystawie jedne­

go ze sklepów w Bethunie, zauważył pewien WV- 
bitny krytyk. W ten sposób został Lesage od­

kryty, niebawem znalazł się hojny mecenas, któ­

ry umożliwił mu porzucenie zajęcia w kopalni i 
poświęcenie się wyłącznie malarstw  i«

Wesoły kącik.
Zazdrosny.

— Dawno już jesteś żonaty?

— Od sześciu lat.

— A czy bywasz czasem zazdrosny ?

— Nietylko czasem, lecz stale.

— Jakto?

— Stale zazdroszczę., kawalerom.

Przed pomnikiem Mickiewicza.
Przed pomnikiem Mickiewicza stoi dwóch 

subjektów i uważnie przyglądają się napisowi

Adam Mickiewicz 1798— 1885.

— Ty słuchaj Moryc, co to znaczą te cyfry?

— Nu, to pewnie jest numer jego telefonu.

Oszczędny.
—  Gewałt, Izydor, biegaj po doktora ja umiram!

— Powoli, powoli, jak ty już umirasz, to po­

co wołać doktora? Aby mu zapłacić za darmo 
pieniądze ?..

Dorożkarski humor
— Dorożkaż wolny? — (o północy)

— Wolny!

— To się żeń!

—  A masz pan siostrę?

Otwarcie nowel linii lotniczej 
Rzym — Wiedeń.

W tych dniach została  

uruchomiona nowa linja lot­

nicza Rzym — Wiedeń. Na 

zdjęciu widzimy pierwszy 

samolot i stojącego obok  

włoskiego ministra skarbu hr. 

Volpi po uroczy  stem otwar­

ciu tej linji.

r o z m a i t o ś c i
Miasto o dwóch nazwach.

Większość miast w starożytności posiadała 
dwie nazwy, z których jedna trzymana była w naj­

ściślejszej tajemnicy powierzaną była jedynie naj­

wyższym dostojnikom religijnym. Historyk Ma- 
kronjusz pisze na ten temat: „Rzymianie Pra- 
gnęli zachować w sekrecie łacińskie miano Rzy­

mu kary najsurowsze dosięgały przeto każdego, 
kto tę tajemnicę ośmieliłby się obcym zdradzić. 
A jednak wiadomem jest dziś słowo łacińskie 
stanowiące drugą nazwę Rzymu jest niem „Va- 

lentia“ czyli „siła."

Powietrzna taksówka.

W Londynie powstało prywatne  przedsiębior­

stwo pod nader znamienną firmą: „Powietrzne  
Texi“ zajmujące się wynajmem dwuosobowych 
samolotów dla podróży do Europy, a nawet i do 
niektórych miejscowości w Azji. Taryfa wynosi 
1 szyling i 8 pensów za jedną milę angielską, o- 
bliczenie zaś przeprowadza automatycznie umie­
szczony na samolocie taksometr. Przejazd z Pa­

ryża do Londynu kosztuje w tych warunkach  
około 5 funtów szterlingów o ile pilot jedzie 

uczciwie nie kołując.
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7) Nowela

Nie wiedziała, że mogą być takie gwałtowne 
przeobrażenia myśli i pojęć'.i takie radości wiel­
kie... Znikło z jej serca pragnienie i tobraz szkół­
ki wiejskiej, wśród dziatwy krzykliwej, czarnych 
tablic i książek zbrukanych, a wyłonił się dwór 
wiejski, życie spokojne przy nim, wspólna praca, 
wspólne radości i smutki.

Zasłuchana w dźwięk jego głosu i bicie wła­
danego serca, usłyszała złowrogie wyrazy:

„Za chwilę odjechać muszę".
Przez mgnienie oka myślała, że serce jej za­

marło, wszystka krew z twarzy do niego się zbie­
gła. Była blada jak tiule, co okrywały falujące 

jej łono.
On trzymał obie jej ręce
— Jeśli Bóg dopomoże, będzie to ostatnie 

nasze rozstanie... Zegnam panią!.. Powrócę w 
oznaczonym czasie, prędzej może... Zycie i zdro­

wie pani, to moje dobro najwyższe.........................
Wzruszenie nie pozwoliło mu więcej mówić, 

tulił jej ręce i patrzył na nią wzrokiem gorącym... 
namiętnym...

— Niech pana Bóg prowadzi i powróci jak- 
najprędzej!... — wyszeptała, ale łza co nie mogła 
oschnąć pod powieką, spadła na jego rękę, trzy­
mającą jej zimne dłonie.

— To rosa ożywcza na długie godziny tęskno­
ty — powiedział. — Miejmy nadzieję i ufajmy 

sobie wzajemnie...
Przycisnął jej ręce do ust gorących, a poże­

gnawszy rodzinę i gospodarstwo podążył za góry 

i morza.
Ona została do końca wieczoru, ale nie sły­

szała dźwięków muzyki i głosów ludzkich, które 
łączyły się w jej uszach w jeden bezdźwięczny 
chaos. Nie widziała rozbawionych twarzy, nie 
wiedziała czego od niej chciano, a pragnęła je­
dynie ciszy, spokoju, gdzieby samotnie myśleć o 

nim mogła...

* *
Na Podolu, w domu doktora powiatowego 

Stanowskiego, przy czarnej kawie i cygarach, na 
wygodnych, miękkich kanapkach, dwóch młodych 

ludzi prowadziło poufną rozmowę.
Jednym z nich był doktor Stanowski, drugim 

— przyjaciel jego z lat dziecinnych i kolega, nie­
dawno przybyły.

— Oto moje plany, na wykonanie których 
nie miałem odpowiedniego kapitału i odpowie­
dniej pomocy, a z któremi oddawna się noszę. 
I gdybyś rzeczywiście chciał być tym pomocni­
kiem, a raczej g|ówną sprężyną działającą, czuł­
bym się zupełnie pewnym, że plan mój w nie­
długim czasie osiągnie świetne rezultaty.

— Oto moje słowo! — rzekł drugi, wyciąga­
jąc rękę. — Lecz pierwej pozwól mi zająć się 
osobistemi sprawami, bez załatwienia których nie 
byłbym w stanie nic działać i o niczem myśleć. 
Cztery lata na obczyźnie, zdała od niej... męczar­
nią mi się zdawały... Lecz skoro przestały nas 
dzielić morza i góry, skoro zakreślony przezemnie 

czas próby, nauki, doświadczeń minął szczęśliwie, 
skoro stanąłem na własnej ziemi i czuję jej obec­
ność bliżej siebie, doznaję szalonego pragnienia 
jaknajprędszego odnalezienia jej, wyznania swo­
ich uczuć, nazwania swoją!...

— Po przyjeździe szukałem jej w Warszawie 
u wspólnych naszych znajomych. Senator Z. od 
roku nie żyje, ona stale zamieszkała w jednym 
z kantonów Szwajcarji. Pisałem listy 
do wszystkich fabryk cukru; z kilku mam odpo­
wiedzi, źe żaden Józef Wieroński tam nie praco­
wał, z innych, bardziej oddalonych, dotąd nie 
nadeszły wiadomości. Przyjechałem do ciebie, 
bo mi brak było rozmowy z tobą. Myślałem, że 
tym sposobem skrócę sobie czas oczekiwania, 
rozerwę myśli. Tymczasem... wyjadę jutro... Ja- 
kieby były do mnie listy adresuj do Warszawy 
poste restante. Wrócę po osiągniętym celu.

— Przechadzał się niespokojny, cygaro nie- 
palone tlało mu w ręku, smutek malował się 

na twarzy.
— Biedactwo moje drogie!... Może jej ludzie 

obcy, dzieci niesforne dokuczyli zanadto. Tę­
sknota.-. praca... starły łzy, zgasiły płomień i blask 
oczów... Może... A może!.. Wstrząsnął się. Nie­
wiara moja niezachwiana! Odnajdę ją i uczynię 
tak szczęśliwą, jak żadna kobieta dotąd nie byłal.y 
Dlaczegóż, powiedz, odnaleźć bym jej nie miał? 
—- mówił gwałtownie stojąc przed przyjacielem 
i kładąc bezwładnie ciężką dłoń na jego ramie­
niu — dlaczego myśli szalone, nieufność, obawa 
opanowują człowieka najczęściej wtedy, gdy 
bliskim jest dopięćia celu?.., Ha! ha! dzieciak 
ze mnie! Bezczynność działa na mnie tak de­
nerwująco, pracować mi trzeba.

Chodził po pokoju, przystawał, spoglądał na 
przyjaciela, bladł i uśmiechał się do siebie.

— Zocha moja!... Czy ty wiesz Bolesławie, 
co znaczy w ustach i sercu kochającego człowie­
ka, taki jeden wyraz, takie zwyczajne słowo — 
Zocha moja!.. Jam go setki razy powtarzał sobie 
a nigdy mi go nadto nie było... Wymawiając go 
staję się dziwakiem, któremu zdała pokazują za­
bawkę, do której z upragnieniem wyciąga rękę. 
Zęby to losy nasze od nas samych zawisły! 
A może... Kto bronił mi dwa, a nawet cztery 
lata temu uczynić ją szczęśliwą, uchronić od prób 
i walk ciężkiego nauczycielskiego zawodu?..

— Absolutnie nikt, prócz, ciebie samego — 
przerwał mu przyjaciel. Nie rozumiem nietylko 
twej próby długiej, ale takiego milczenia. Dla­
czego żeś choć listownie nie odzywał się do niej, 
nie pisał jej o tern swojem szczerem przywiąza­
niu?... Utnij mi głowę, a jak Boga kocham nie 

rozumiem.
Wiesz, że uosobieniem ideału kobiecego była 

moja matka — zaczął doktor Tarło. - Długo wie­
rzyłem, że wszystkie do niej być muszą podobne. 
Niestety jednak! doświadczenie, zawód mój, niesz 
częśliwe eksperymenty sercowe nie bardzo ży­
czliwie usposobiły mnie dla płci pięknej. J3®" 
wny byłem, źe nie znajdę urzeczywistnienia ide­
ału swego, gdy poznałem ją i zrozumiałem, ze 
ta jedna zastąpi mi wszystkie i pogodzi ze 
wszystkiemi. Poznaliśmy się w chwili, gdy dąży­
łem w świat aby zadosyćuczynić postanowieniom 

swoim.

(Ciąg dalszy.)



39 —

K ok ietery jn e staru exk i.
Z arząd zający p rzytu łk iem  d la starców  w  B u g- 

g lesbad e h rab stw ie B ed fortsh ire otrzym ał od  
sw o ich p u pilek p od an ie , k tóre w p raw iło go w  
tem  w ięk szy k łopot, że zred agow an e  zosta ło , w  
31ty  w yw n ej form ie . D am y  te  u w ażając , iż  ze  w zglę- 

u n a ich p od eszły w iek , „ściśle stosow ać w in ny  
się d o p rzep isów m od y ” zażąd a ły , b y ostrzyżon o  
je a la garcon n e. „jeśli p rośb a n asza n ie b ędzie  
u w zg lędn ioną n ajp óźn iej w p rzeciągu ośm iu  d n i, 
w ów czas rozp óczn iem y n a zn ak p rotestu g ło ­

d ów k ę ” —  tak ą p ogróżk ą k ończą on e sw oje p o ­
d an ie . P różn ość jest n ieśm ierteln ą !

G u m a d o in cia , a p oca łu n ek .
A m eryk a  zosta ła  n aw iedzion a  n ow ą ep idem ją , 

sp ow od ow aną tak rozp ow szech n ion ą w  S tan ach  
Z jed noczon ych m an  ją żu cia gu m y. P rzyzw ycza ­
jen ie to w yw ołą ło b o lesne  zap a len ie jam y u stn ej, 
ch orob ę, n a k tórą w  p ew n ych m iastach zap ad ły  
ty siące lu d zi. W ładze m iejsk ie w T ren ton w y ­
d a ły z tej racji rozp orząd zen ie , su row o w zb ra ­
n ia jące ca łow an ia się. D la m ężczyzn p osiadają ­

cych ład n e żon y, jest to ciężk a k ara za b rzydk i 
n a łóg , lecz d la tych , k tórych p o łow ice  n ie od zn a ­

cza ją się p ięk n ością , d ekret ten m oże b yc n ad er  
p ożądan ym . .................

W yged ay zaw ód .
W  B aw arji zm arł n iejak i h rabia von  F ran ken - 

b erg , k tóry u p raw ia ł źa życia n iezw yk ły zaw ód . 
W  m łod ości sw ojej m ieszk a ł on p rzez d łuższy  
czas w  H iszp an ji, gd zie otrzym ał ty tu ł h rab iow sk i. 
W róciw szy p o d ług ich  w ęd rów k ach , p ełn ych b u ­
rzliw ych p rzygód  d o  k raju , czerpa ł d och ody  z  m ał­

żeń stw , zaw ieranych  p rzy p om ocy agehcyj  m atry ­
m on ia lnych z . b ogatem i n iew iastam i żąd n em i ty ­
tu łu h rab iow sk iego. N atych m iast p o  ślu b ie p rze ­
p row ad zan o za ob op ó ln ą  . zgod ą rozw ód , p oczerń  
h rab ia F ran ken b erg b ezzw łoczn ie szuk a ł n ow ej 

k an dyd atk i d o d żib^ itjcióp ią tk ow ej k oroh ^ r. t)-  

p eracyj tak ich  d ok on ał b n ^ 7 ciągu sw ojej k affe- 
ry ok o ło 120 razy , b y  n a  starość sy t ch w ały i m a ­
ją tku , —  za u d zie lan ie b ow iem sw ojego n azw i­
sk a k aza ł się  od p ow ied n io w yn agrad zać, —  osiąść  
w  rod zin nem  m ieście , d ożyw szy p óźn ego w ieku -

WESOŁY KĄCIK

S zko ła  życia .
—  M ój k tizyn  p isa ł d zisia j, że w ystępu je W  

tea trze V atiete jak o p ożeracz szk ła i ogn ia . ]
—  Jak śię to  człow iek  zm ien ia , jak o  d zieck o , 

czarn ego ch leba jest n ie ch cia t.

—  M am u siu  ’

—  C o d ziec ię?
—  C zy u szy są częśc ią tw arzy?
—  A  d laczego p ytasz?
—  M am u sia k aza ła A n t< ?n * u m yć tn i tw arz,, 

a otta op rócz tw arzy , u m yła rtti tak że u śzy .
* *

K aw a to n ajg łu pszy w  św iecie n ap ójl P ali 
się ją , żeb y b y ła czarn a , a p otem d o lew a śm ie ­
tan k i, żeb y b y ła b ia ła . M ięiśza się ją z cyk otją , 
żeb y b y ła gorzk a i d od aje cu k ru , żeb y  b y ła  słod ­
k a . G rzeje się n a ogn iu , żeb y  b y ła  gorąca , a  p o ­

tem  się n a n ią d m u ch a , żeb y b y ła zim n a!

— Jan ie  ! A  zd row i tam  u w as w  ch a łu p ie? 1
—  C h w alić B oga , jak o tak o się trzym ają . 

Jen o czerw on a k row a cięg iem  słabu je .
—  Ż e też to w aszej fam ilji zaw sze jak ieś  

ch oróbska się trzym ają.

—  S p ort jest k on ieczn y d la zd row ia !
—  A  jed n ak  riasi d ziadow ie  w cale  go n ie  żń a lk

—  T o też w szyscy p oum iera li.

—  M am u siu , d laczego jesteś tak a ład na  ?
—  D latego , że b ęd ąc  d zieck iem , b y łam  zaw ­

sze grzeczn ą .
—  T o ta tu ś b y ł b ard zó n iegrzeczn y . C ży  tak ?

Krijż na arenie Coloseum 
ju ż  d on osiliśm y zarząd ził  

M u ssolin i, ab y w rzym sk im  

C oloseu m , w m iejscu ffcę- 
czeń stw a p ierw szych ch rześ­

cijan staną ł k rzyż sym b ol 

zw ycięsk iej w iary w  E w an -  

gelję. C h rystu sa . Ilu stracja  

n asza p rzed staw ia  zeb ran ych  

w  p arn iętn em  m iejscu p rzed ­
staw icie li W atyk an u , w  k tó ­

rych ob ecn ości od by ło  się w 

tych d n iach u roczyste p oś ­

w ięcen ie k am ien ia w ęgie l­

nego.


